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Obrazek z n iedaw nśj  p r z e s z ło ś c i
przez

Jana Zacharjasiewicza.
(Dalszy ciąg.)

XXX.
Od czasu nowego lokatora, zmienił się porządek ży­

cia na poddaszu. Szambelanowa, jakby się oszczędzać 
chciała, powiedziała nauczycielom chodzącym do Tereni, 
że je s t trochę słaba i że potrzebuje odpoczynku.

N atom iast przychodził bardzo często podczaszyc. 
G rał na klawikorcie najnowsze melodye, przyniósł ele­
gancką cytrę i przy świetle księżyca budził w niej j a ­
kieś dziwne smętne tony, których Terenia przez całą 
noc zapomnieć nie m ogła...

Raz nawet namówił j ą  aby z nim mały i łatwy 
duet zaśpiewała, i duet udał się tak  wybornie, że na­
wet szambelanowa i Bernard byli z tego kontenci. N a­
wet w rysunkach dawał jój niektóre rady i okazywał 
jćj swoje szkice.

  Mimo to wszystko, szambelanowa była nieubłagana
co do porządku domowego. O zmierzchu zawsze był 
śpiew nabożny „O matko Boża, lilio niebieska.11 Obe­
cność podczaszyca nie przeszkadzała tem u porządkowi. 
Wszyscy śpiewali tę  pieśń, Elżbieta i Anuśka, do któ­
rych również i podczaszyc przyłączyć się m usiał.

Dziwnem a naw et śmiesznem wydało się podcza- 
szycowi to stękanie kościelne, ale wszedłszy raz na pod­
dasze nie mógł wyłamać się z pod powszechnej reguły, 

ylko czasami przychodziło mu do głowy, coby to na 
o wielki świat powiedział, gdyby go ujrzał śpiewającego 

pieśni kościelne ze starem i babuniami sługam i!... W tedy

krew uderzała mu do twarzy i tylko nadzieja miliona 
trzym ała go w tym  arcyniewygodnym pokoiku!...

Do tego jeszcze były inne um artwienia. Szambe­
lanowa zapraszała go często na obiadek i na kołduny. 
Po takim  traktam encie wypadał podczaszyc jak  szalony 
z poddasza i szukał czem prędzój oddziaływaczy na to 
co jad ł i co w idział!^

Wszystko to jednak nie zbiło go z toru, którym 
postępywać do celu zam yślał. Śpiewał pieśni kościelne 
jak  dziad szpitalny, ja d ł tłu ste  kołduny bez serw ety, 
krajał łykowate mięso jakim ś kozikiem — słowem ro­
bił wszystko, co tylko świątobliwy patryarcha m ógł ro ­
bić, gdyby się o swoją niebogę starał, a którego historya 
wisiała w jego pokoiku!...

W iedział bowiem dobrze, że tylko przez takie m ę­
czarnie można dostać się do miliona, który s ta ra  szam ­
belanowa, zdziwaczała przez różne niepowodzenia w ży­
ciu, ogrodziła cierniami i ostrokołem.
G  ilN ie  były to wprawdzie różane dni jego życia, ale 
po za niemi był m ilion... tylko milion i nic więcćj!
, J  Zrazu był Bernard ] kontent [z takiego ożywienia 
poddasza. Jakkolwiek żadnych przyrzeczeń ani przysiąg 
ze strony Tereni nie miał, czuł jednak sercem, że ona 
już do niego należy. Nie przypuszczał więc, aby nowy 
lokator pierwszą lepszą piosenką, udatną fryzurą lub 
rełacyą Anusi o złotój miednicy, mógł mu skarb jego 
odebrać.

TYGODNIK BELETRYSTYCZNY ILLUSTROWANY,
Tygodniowo 1 arkusz. K w artalnie 15 sgr. w Galicyi 1 fl. 15 cent. W  poszytach czterotygodniowych po 5 sgr.
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Tym czasem  coś się widocznie działo na jego  nie­
korzyść. Czy powodem  tego by ła piosenka, czy udatna  
czupryna, czy z ło ta  m iednica, trudno odgadnąć. Czuł 
nadchodzące nieszczęście więcej sercem , niżeli m ógł je  
oczym a widzieć.

N ieopatrzny  do tąd  na wszystko, ja k  każdy szczę­
śliwy i pcczciwy człowiek niechciał T eren i najm niejszem  
podejrzeniem  krzywdy wyrządzić. D zisiaj zaczął się ba- 
cznićj rzeczom na poddaszu przypatryw ać. Spostrzegł, 
że nowy lo k a te r w idocznie m a ja k ie ś  zam iary , i że n a ­
w et przed biednym  ap likan tem  wcale się nie ukrywa. 
A p lik an ta  nie uw ażał naw et za ryw ala! B ył to  u niego 
po prostu  biedny człow iek, którym  się szam belanow a 
posługuje i za to  czasam i kołdunam i karm i. Innego 
znaczenia uie m ia ł on d la  niego.

To spostrzeżenie podrażniło w nim  ca łą  jego duszę. 
P ostan o w ił zm ierzyć się z podczaszycem i był pewny 
że go pokona.

P ierw ej na w ieczorkach u szam belanowój był p ra - ' 
wie b iernym  spektatorem . S łuchał co podczaszyc opo­
w iadał, i cieszył się z jego  konceptów  wraz z innem i. 
S łuchał go gdy g ra ł lu b  śpiew ał, lub p a trz a ł na jego  
obrazki. T eraz spostrzeg ł, że nowy loka to r zaczął go 
oskrzydlać. T eren ia ty lko jego słuchała  i nim  się b a­
w iła.

P ostanow ił więc w yprzeć go z zajętego stanow iska. 
W  rozm owach po trzebu jących  nauki i rozległych a g ru n ­
tow nych wiadom ości, nie było to trudnem . Podczaszyc 
m ógł w praw dzie o w szystkiem  m ówić, ale w iadom ości 
jego  były powierzchowne, a często naw et fan tazyą sztuko­
wane. B ernard  był tu ta j wyższym. To też na tem  
polu  rozpoczął n ielitościw ą w alkę. W alka udaw ała m u 
się wybornie. Podczaszyc pobity  często kapitu low ał 
a szam belanow a w tedy z ta k  dziwnym  uśm iechem  p a­
trza ła  na B ernarda, ja k b y  m yśli i zam iary  jego  odgadła.

P obity  jed n ak  n a  tem  polu, m ia ł podczaszyc kry­
jów kę, n a  k tórćj B ernard  już  m u nic zrobić nie m ógł. 
S iada ł bow iem  do klaw ikordu i g ra ł lub  śpiew ał. W tedy 
B ernard  biedny k ap itu low ał i w idział na swoje udrę­
czenie, ja k  m uzykalne uszko T eren i chw ytało z roskoszą 
tę  szeroką mowę dw ojga dusz ...

N ajs traszn ie jszą  by ła  d la  niego cytra. B ył tego 
przekonania, że ten  in s tru m e n t w ynaleziony je s t  przez 
sam ego szatana, aby nim  se rc i kobiece zdobyw ać!... 
M etalow y bow iem  dźwięk tych strun , drżący i skarżący 
się, szedł gdzieś w prost do duszy i cichym szeptem  na­
m aw iał j ą  do zakazanych m arzeń  i rozkoszy...

T ak  sobie w te j chw ili w yobrażał cytrę Bernard. 
T eren ia ja k  druga Ew a p rzep ad ała  za cy trą  i zdawało 
się, że je s t  w siódm em  niebie, gdy podczaszyc po s tru ­
nach stalow ych zakrzyw ionym  palcem  b rzd ą k a ł! ...

K iedy tak  sobie B ernard  rozw ażał, był bliskim  
rospaczy. W idział, że ani jego  nauka, ani poczciwe 
i  zacne serce z tak im  adw ersarzem  spraw y nie wygra. 
W yższość bowiem adw ersarza, chociażby ty lko pozor­
n ą  w idział we w szystkiem . On by ł człow iekiem  pracy, 
ta m te n  człowiekiem wielkiego św iata. Człowiek w iel­
kiego św ia ta  je s t  we w szystkiem  a r ty s tą . On zawsze 
i wszędzie pozuje, a  to  kobietom  podoba się. On po­
trafi trochę w iadom ości i dowcipu sprzedać dobrze, pod­
czas gdy człowiek pracy je s t  za  rzetelny  i za m ało

w prawny, aby to  zrobił. T am ten  uczy się całe życie 
prześlizgiw ać się g ładk im  frazesem , ten  potrzebuje dzie­
sięć razy więcej um ieć od tego, co wypowie.

Słowem  B ernard  był zagrożonony w ielkiem  n ie­
szczęściem , i wszystko te raz  zawisło tylko od — T e- 

; reni.
Je d n a  m yśl pocieszała go. Jakkolw iek  sam  wilka 

w puścił do owczarni, tem  je d n ak  pocieszał strapione 
serce swoje, że uczynił z najszlachetniejszych m otywów 
i że za tak ie  m otyw a nie pow inien go P an  Bóg karać 
ta k  srogiem  n ieszczęściem !... A T eren ia m ia ła  teraz 
rozstrzygnąć, czy ta  pociecha nie by ła p ło n n ą !...

XXXI.

B ernard  zrezygnow ał z dalszćj w alki, bo na cytrze 
ani n a  klawikorcie g rać nie um ia ł. P ostanow ił tylko 
obserwować T eren ię, aby się  przekonać, czy je s t  jeszcze 
ja k a  nadzie ja  dla niego, czy jó j już zupełnie nie m a!

T eren ia  dziwnie m u się p rzedstaw ia ła  w tych kilku 
tygodniach. Było to  stud ium  n ad e r ciekawe.

Zrazu zdaw ało m u się, że jć j m iłość dopiero z no­
wym lokatorem  zaczęła rość do praw dziwej potęgi. 
I  w ierzył tem u  B ernard . T łum aczył sobie ten  szczegól­
ny objaw  tem  zw ykłem  dośw iadczeniem , że prawdziwe 
uczucie rośnie w oddaleniu. Dopóki był z n ią  o ścianę, 
dopóki m ogła go każdśj m inuty  widzieć lub słyszeć, do­
póty m oże jeszcze nie m ia ł d la  nićj tego uroku, jak i 
zazwyczaj m a osoba n ieobecna i oddalona. W prawdzie 
oddalenie to ograniczało się zaledwie na k ilkadziesią t 
kroków , w h isto ry i jednak  poddasza było zawsze cdda- 
leniem , a w yciągniona dłużćj nić sym patyi, m ogła d ra­
żnić serce.

M iłość T eren i ro s ła  bowiem te raz  widocznie. Ciche 
spokojne przyw iązanie z a s tą p iła  jak aś  gorączka. Gdy 
B ernard  przyszedł, T eren ia  chw ytała go za rękę z ta k ą  
gw ałtow nością, jak b y  się o niego lękała . Jć j oczy były 
tak ie  niespokojne, tak  ustaw icznie na niego patrzały , 
ta k i ja k iś  p rzestrach  w nich się m alow ał, jakby  dni je j 
cichego szczęścia już były po liczone! Pulsy jć j biły 
żywiej, a często przyciskała rękę  do piersi, jakby  j ą  
serce b o la ło !...

B ernard  tłum aczy ł to  sobie bardzo dobrze. Cieszył 
się  szczęściem swojem i dziękow ał Bogn, że w jego  sie­
roctw ie nie opuścił go, zsy ła jąc  m u na przewodnika t a ­
kiego anioła!

Po n ie jak im  czasie zaczęła ta  gorączka T eren i n ie ­
pokoić go. M ógł to  być anorm alny s tan  jć j  duszy, wy­
wołany ja k ą ś  w alką w ew nętrzną!... Cóż to  m ia ła  być 
za w alka? Z czemżeż to  walczyła T e re n ia ? .,.

G orączka ta  cl orobliw a zaczęła zwolna opadać. 
Teren ia uspakaja ła  się  coraz więcej i powoli, jak  po 
każdem  wysileniu, zaczęła zapadać w ja k ą ś  dziwną apa- 
tyę. Gdy B ernard  w szedł do pokoju, nie b ieg ła  z nim  
się przyw itać, ty lko spokojnie siedziała na sofie. P o ­
d a ła  m u wpraw dzie ręk ę  ja k  daw nićj do ucałow ania, 
ale ta  ręk a  nie m ia ła  już  dla niego tego sym patycznego 
uścisku, jak iem  go daw niej elek tryzow ała ...

B yła spoko n ą  chociaż zawsze serdeczną. Przytem  
j bardzo często w padała w zam yślenie.
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Czasam i była  tak roztargnioną, źe n iew ied zia ła , co 
do nićj m ów ią. Bernard sp ostrzeg ł, że  n ie  tylko taką  
j e s t  dla n iego , ale tak że  dla podczaszyca. N aw et k ia  
w ikordn i cytry n iech ętn ie  s łu ch a ła ...

— Cóż to  m oże oznaczać ? pytał s ieb ie  poraź setny  
B ernard i n igdy odpow iedzieć n ie u m ia ł!

N areszcie  zaezęła  T eren ia  z tego  dziw nego u spoko­
jen ia , przechodzić w jak iś  g łęb ok i sm utek. S ied zia ła  po 
całych dniach zadum ana. C zęsto b łyszcza ły  jćj oczy  
łzam i. G łos jć j  m ia ł dziw ną w ibracyę gdy m ów iła . 
W  jćj g ło s ie  b y ły  łzy , w jej oczach ch eć suchych, były  
łzy , w jćj w szystk ich  ruchach b yły  ł z y !

I  znowu p yta ł sieb ie  Bernard: Co to znaczy? Zkądże 

ta  m elancholia?
K ied y  w łaśn ie jed n ego  dnia nad tern m yśla ł i nic  

w ym yślić  nie m ógł, sp otk a ł koło  cukierni podczaszyca, 
na którego tw arzy m alow ało  się  w ielk ie  zadow olenie. 
W ym ach iw ał laseczką w pow ietrzu, jakby ta  była ber­
łem , a on królem  teg o  św ia ta ! D osyć g łośn o , bez 
w zględu na przechodzących, n ucił sobie jak ąś w eso łą  
aryjkę. G łos jeg o  był czysty i pełny, jak  g ło s szczę­
śliw ego  człow ieka, który w tej ch w ili n iczego w ięcćj 
nie pragnie do szczę śc ia !...

T o ‘uderzyło Bernarda tem  bardzićj, że przez kilka 
dni był podczaszyc sm utny i osow iały .

Bernard d ługo m yśla ł nad tem . Serce je g o  ogar­
n ę ło  jak ieś nieprzyjem ne przeczu cie ...

W  końcu jednak  przyszedł do tego  przekonania, że 
to  co w idzia ł, b y ło  dopiero połow ą obrazu, że należy
obaczyć drugą p o ło w ę ... Szybko więc p ob ieg ł na p od ­
dasze, choć to  nie b y ła  godzina zw ykłych jeg o  od w ie­
dzin.

N a  poddaszu zastał T erenię, gdy sta ła  przed zw ier­
ciad łem  i z u w agą w nie się  w patryw ała. B y ła  dzisiaj 
daleko staranniej ubrana, n iżeli zw ykle. Gdy się  do 
n iego  obróciła, sp ostrzeg ł B ernard, źe m ia ła  tw arz oży­
w ioną jak iem ś w ielk iem  w ew nętrznem  zadow oleniem . 
Oczy jćj b łyszczały  jaśniój, a g los , gdy do n iego  prze­
m ów iła, był tak pełny i dźw ięczny jak i ty lko  być może 
przy najw yższem  naprężeniu w szystk ich  s i ł żyw otnych.

Gdy Bernard to , co na ulicy w idzia ł i s ły sza ł, z tem  
porów nał, co tu w id zia ł i s ły sza ł, w estch n ął g łęboko  
i g ło w ę  zw ie s ił..

Spojrzał na szam belanow ę —  szam belanow a m iała  
twarz sm utną i jak oś unikała jeg o  w zroku...

T erenia  na w idok Bernarda nie straciła  bynajm nićj 
na hum orze. Owszem  z u śm iechem , a naw et z jak ąś  
śp iew ką zb liżyła  się , podała m u rączkę, u śc isnęła  go ser­
decznie. A le uścisk ten  zdaw ał s ię  m ów ić:

—  J a  c ię  zaw sze kocham , ale ja k  —  brata, lub  
przyjaciela. Zatrzym am  po tob ie  jak najsłodsze w sp o­
m nienie, a le  żoną zostanę teg o , który tak p ięknie gra  
na cytrze i m a  —  zło tą  m ie d n ic ę ! W ierzę, że w życiu  
m oże nieraz w rócę w spom nieniem  do cieb ie, do tych  
chw il z łotych , ale tym czasem  bądź m i zdrów, bo na m nie  
czeka —  kareta a n g ie lsk a !

Bernard czuł, że go taką  zdaw kow ą, nic nie kosz­
tu jącą  m on etą  odpraw ić chciano, a uścisk drobnej rączki 
w ydaw ał mu się  w tój ch w ili jak  ukąszen ie zjadliw ćj 
żm ijki, która ła szą c  s ię , śm ierć  przyn osi...

T erenia  nie w idziała jeg o  holu. Śp iew ająca, roz­
prom ieniona, w żyw ych podskokach, jakby była baletn icą, 
zb liży ła  s ię  do klaw ikordu i gra ła  tak po m istrzow sku, 
ja k  n igdy! Żadnych w tej chw ili n ie było  dla niej tru­
dności !...

Bernard nie m ógł dlnżój tutaj pozostać. D la  w ez­
branej piersi za ciasno było na poddaszu, sk łam ał m oże  
poraź pierw szy w życiu, jak iś  p ilny in teres i w yszedł.

A  za nim  po ciem nych schodach szły  w esołe  akordy, 
które w ym ykały s ię  jak  sw aw olne, złotoskrzydlne m u­
szki z pod rączki T ereni i brzęczały m u dziw nie w u- 

' sza ch ... a z ulicy zachodziła  w eso ła  p iosenka podcza- 
j  szy ca ...

T ylko jednćj rzeczy zrozum ieć nie m ó g ł: D la  czego  
P an B óg  za tak  szlachetne m otyw a odstąp ien ia  tego  
pokoiku, tak  srogo go u k ara ł? ..

(Dalszy ciąg nastąpi.)

------------------- O ............ ...........

Kamieniec.

(Z 2 rycinami.)

Z w iedzając kolejno grody i w sie  ojczyste zbliżyłem  
się do K am ieńca. Że sk a listego  w ybrzeża Sm otryeza  
patrzyłem  na rostaczający s ię  przedem ną w idok, a m yśl 
m im ow olnie cofnęła  się  w przeszłość, k iedy jeszcze  orły  
pew ne sw ego schronienia gniazda tu sob ie  w iły. Czas 
to  od leg ły , że ty lko  śm ia ła  wyobraźnia m oże wysnuć 
obraz dzik iego K am ieńczana, jak  w nurty śpienionój 
rzeki strąca ł łódź rybackę, albo w patrując się z m ło -  
dzieńczem  an iesien iem  w ja sn e  oblicze słoń ca , przy 
dźw ięku g ę ś li, nucił p ieśń  na cześć św iatow ida.

Od tćj chw ili, ile  to  do późniejszego grodu na fa­
lach  czasu sp łynęło  p am iątek !

P od o le  daw niejsze było  przez w ie le  la t  przedm io­
tem  zachceń chciw ych łupów  i zaboru sąsiad ów ; T a- 
tarzy, W ołosi w dzierali s ię  tu taj, gnani żądzą rabunku, 
kiedy Turcy o zaborze kraju m yśle li. K am ien iec, stara

w arownia, położony na krańcach cyw ilizow anego św iata , 
m usiał być z konieczności polem  sporów i zapasów  
z w rogiem . Irzeczy w iśc ie  o tę  ostatn ią  w ojenną p l.c ó w k ę  
chrześcijańskićj Europy nie jednokrotnie, bo przez 
długie w ieki rozbijała s ię  potęga M uzułm ańska.

W  roku 1621 , kiedy sultan O sm an p od stąp ił pod  
murv K am ieńca i ujrzał sk a listą  w arow nię, zapytał j e ­
dnego z obecnych: K to ją  zb udow ał?  B ó g  staw ia ł ją  
w cudownej okolicy, odpow iedziano. — To niech j ą  tam  
zdobyw a — rzek ł i  kazał zatrąb ić do odwrotu. M aho­
m et IV w r. 1672  korzystając z niepokojów , pod b ła ­
hym  pozorem w ypow iedział w ojnę, a  3  w rześnia w je­
chał ju ż  do katedry m iejscow ćj jako do św iątyn i m u- 
zu łm a ń sk ić j; podanie utrzym uje, źe orszak ten  zw ycięz­
ców  postępow ał przez u licę  u słan ą  obrazam i św iętych  
zrabowanych w tutejszych  przybytkach Pańskich, których  
było podów czas 23 . Turcy zostaw ali w K am ieńcu przesr
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la t 29. Zostawili po sobie dużo nędzy, wspomnienie 
ucisku do dziś w podaniu przechowanego, kraj cały 
w ruinie, m iasto rozwalone, pola zarosłe chwastem. 
W mieście, jako pam iątka ich pobytu zostały: d ż a m i a ,  
m inaret przytulony do frontonu katedry, kazalnica z cio­
su w podominikańskim kościele, m ost tak  zwany tu ­
recki, łączący miasto z właściwą warownią i spiczaste 
wschodnićj architektury dachy na bastionach fortecy.

Załączone ryciny wyobrażają dach katedralnego bu­
dynku, wierzchołek m inaretu i dzwonnicę katedralną; 
sam a świątynia wzniesiona na placu ciasnym, okolonym 
zewsząd domami, na południowśj jćj stronie widny duży 
budynek dwupiętrowy, je s t  to gmach poseminaryjski, 
staraniem  ks. Gruntowieza wzniesiony. M inaret zbudo­
wany był zaraz po zajęciu Kamieńca przez Turków, 
z niego to m o ł ł a  m ahom etaóski wzywał wiernych na 
ranne i wieczorne modlitwy. Budynek ten przybudowany 
do frontonu, na lewo od głównego wejścia do katedry,

O  —

przechował się aż do dzisiaj, z tą  tylko główną 
różnicą, źe miejsce pogańskich bogów, zajął wize­
runek Matki Najświętszej. Półksiężyca nie zdjęto, 
bo Ottomanie warowali sobie przy opuszczeniu m iasta, 
poszanowanie jak  dla niego, tak  i dla ambony do dzi­
siaj zostającej w kościele podominikańskim.j

Ale jeszcze jedno smutne wspomnienie łączące się 
z minaretem i żyjące w podaniu ludu. Przed laty  kil­
kunastu, młoda i ładna dziewczyna rzuciła się z m ina­
retu na bruk cm entarza kościelnego... czy boleść wielka, 
czy rospacz popchnęła ją  do tego czynu, nie wiemy, nie 
śmiemy zresztą podnosić tajemnicy, prywatnego życia m ę­
czennicy, a cichym westchnieniem współczucia i litości 
czcimy jej sam otną, nie poświęconą mogiłę. Ale i ona ma 
dnie uroczyste Od czasu do czasu ręka niewidzialna 
stroi j ą  w kwiecie, którego widok na sam otnśj mogile 
dziwnie bolesne uczucia w duszy budzi.

Katedra w  Kamieńcu z  dzw onicą.

Kam ieniec założony został podług dawnego poda­
nia przez jednego z książąt litewskich, Koryata Olgier- 
dowicza. N ajdaw niejszą o nim wzmiankę znajdujemy 
w Długoszu w r. 1218. Obecnie liczy 18 tysięcy m ie­
szkańców; okolice Kamieńca należą do najpiękniejszych 
w ojczyźnie naszśj.

Ozem niegdyś był dla K am ieńca Muzułmanizm, tern

dzisiaj je s t schizma. Kościoły, obrazy świętych, kapła­
ni i wszystko co tylko z polskością i katolicyzmem m a 
związek, pod naciskiem ustąpić musi miejsca barbarzyń­
skim najezdcom. W yroki Opatrzności są n iezbadane; 
któż zaręczy, że prawy posiedziciel uie wróci znowu do 
swych posad?... kiedyż to  o B oże!? ...

~o~

Bal pod względem hygienicznym.

(Dokończenie.)

W szystkie te  i tym  podobne środki, naprow adzają 
na drogę błędu i grzechu. Kóż na twarzy panny czy 
mężatki, je s t  patentem  fałszu, który nikogo uczciwego 
nie zhołduje, a jeżeli znajdą się czciciele fałszywych 
wdzięków, to  niezawodnie pod tą  obłudną m aską ich 
uwielbienia inne ukrywają się zamiary. N a Wschodzie 
wszystkie kobiety różują się, farbują włosy i paznogcie;

je s t to zwyczaj narodowy, wypływający z grubych prze­
sądów, będących mięszaniną głupstwa i fanatyzmu reli­
gijnego. N atura tćż, mszcząc się wyrządzonćj sobie 
niesprawiedliwości, pozbawia je  przed czasem pięknych 
włosów, osłabia i garbowaci paznogcie, a za róż odbiera 
zęby ’ przez u sta  wypycha woń zepsutą.

Ale pod względem moralnym żądza przypodobania



się i piękności nierównie straszniej sze wywiera szkody! 
Mało je s t kobiet, coby bez tajonój zazdrości poklaski- 
wały rywalkom w urodzie, sztuce przypodobania się lub 
talentach, a zazdrośó ta , jeżeli dojdzie do wysokiego 
stopnia, zamienia się w nienawiść, pobudza do zbrodni 
i wyradza okrucieństwa. Bezwątpienia nie tyczy się to 
dusz szlachetnych, umysłów wzniosłych, oświeconych 
czystemi zasadami nauki chrześcijańskiej, lecz są kobiety 
w których namiętności nie m ają granic. Detrika, żona 
Teodoberta, jednego z pierwszych królów Franeyi, nie 
kazałaż utopić własnój córki, z zawiści, że ta  od niój 
była ładniejszą? Głowa Maryi S tuart nigdyby nie spa­
dła na szafocie, gdyby jś j kibić m iała  jakąbądź niedo­
skonałość. Ale odwróćmy oczy od smutnego widoku 
zbrodni, wywołanych przez zazdrość i zawiść, a wyro- 
dzonych z żądzy podobania się i  piękności.

Przepisy hygieniczne, go­
dzące wszelkie zabawy, a 
szczególnój tańcujące, ze 
zdrowiem, są proste i łatw e 
do zachowania. D ojm atek  
głównie należy czuwanie nad 
zdrowiem swych dzieci, bo 
zdrowie je s t najdroższym 
skarbem życia, a życie, ten 
dar Boży, je s t nieustannym 
ruchem, ono objawia nam 
wieczną przytomność ;Boga 
w czasie, przestrzeni i duchu 
naszym ; możnaż więc nie 
dbać o życie i nie szanować 
zdrowia?

Do m atek to  hygiena 
podnosi głos błagający, aby 
ich oczy w każdój chwili i 
na każdóm miejscu zwrócone 
były w stronę, gdzie ich 
dziatwa oddana zabawie 
może zapomnieć się, i je ­
dnym nierozważnym czynem 
zepsuć zdrowie na długo, a 
często na zawsze. Zalecać 
należy umiarkowanie w ta ń ­
cu, bo zbyteczne wysilenie, 
pobudza nadzwyczajnie bieg 
krwi we wszystkich naczy­
niach, a pobudzenie to nie­
prawidłowe, je s t najzgubniej- 
sze dla młodych panienek, 
już z natury swojśj drażli­
wszych od mężczyzn. Czę­
stokroć młoda panienka zale­
dwie w kwiecie dojrzałości, 
tańcująca z zapam iętałością, 
skutkiem zbytecznego przy­
spieszenia obiegu krwi,uezuje 
ból w jednym  z boków lub 
w piersiach; lękając się Fronton
przecież, aby jój nie wyłączono z zabawy, k tórą  rada 
z nam iętnością podzielać, zataja cierpienie, uważając je  
za chwilowe i nieraz tym  sposobem nabywa zarodu szybko 
rozwijającej się choroby.

Bladość twarzy zdradza niedobry stan zdrowia; 
osoba bledniejąca w tańcu, nie powinna nigdy tańczyć. 
Oby wszystkie m atki i dziewice polskie przejęły się tą  
radą, a liczba ofiar zmniejszy się niezawodnie!

N ie wszyscy znoszą kręcenie się w walcu, kto więc 
najmniejszy zawrót głowy uczuje, nie powinien walco­
wać, bo rychło nastąpić może stan podobny do choroby 
morskiej.

 ̂ Suche i gorące powietrze, w połączeniu ze sztu- 
cznóm, rzęsistem  światłem, wywiera szkodliwy wpływ

na oczy, bo rażąc wzrok i wysuszając torebki łzawe, 
łatwo sprowadzić może zapalenie, a wiadomo że choroby 
zapalne, m ają nieszczęśliwą własność powtarzania się. 
Szczególniej też przy wyjściu strzedz się należy przeciągu 
zimnego powietrza, doświadczenie bowiem nauczyło, że 
najczęśeićj sparaliżowanie oczu następuje skutkiem na­
głego oziębienia tychże. W  zimie zwłaszcza, przestrze­
gać i chronić się należy chłodnego przewiewu (cugu) 
powietrza.

Moda ma swoje prawa, ale i hygiena ma swoje, 
należy więc do zdrowego rozsądku uczynić dobry wybór 
między prawami mody. Kobiety wieleby na tóm zyskały, 
gdyby więcój radziły się hygieny, jak  zwierciadła i cu­
dzych oczu. Za zasadę przyjąćby należało odrzucenie 
wszelkiego ubrania, które w jakibądź sposób dolega. Jak  
można tańczyć, jeżeli krój sukni nie pozwala ręki pod­

nieść, jeżeli szczupłe trze­
wiczki ściskają piękną nóżkę. 
Nawet i rękawiczki zbyt ob­
cisłe są  bardzo szkodliwe, 
bo ’tam ują zwyczajny bieg 
krwi. O sznurówkach nic tu  
nie powiemy, poprzednio już 
bowiem objaśniliśmy zgu­
bny ich wpływ na zdrowie.

Zabawy zbiorowe nie ogra­
niczają się na tańcach, roz­
mowach mniój więcój zajm u­
jących, uczonych, lub nu­
dnych, na  grze w karty ; w 
przeplatających je  spoczyn­
kach posila się towarzystwo 
napojami i żywnością. Kto 
zmęczony tańcem , potrzebuje 
napoju, komu głód doku­
cza, pragnie pokarmu.

Żądania napoju i żywno­
ści są  tu  na swojóm m iej1 
scu ; ale żastosowanie tych 
posiłków, jeżeli je s t nader 
ważnem pod względem zdro­
wia w zwyczajnym sposobie 
życia, to  nierównie ważniej- 
szćm w razach niezwyczaj­
nych, jakiem i są bale, zaba­
wy tańcujące i wszelkiego 
rodzaju zebrania, przeciąga­
jące się długo w noc; albo 
do rana. Jeżeli wedle słów 
uczonego B rilla t Savarin 
(Fizyologia smaku, m edyta- 
cya 3, część 21), na biesia­
dach urzędowych, rozstrzy­
gają  się często losy narodów, 
to  u nas w Polsce biesiady 
mogą przynajmniój nadw e­
rężyć zdrowie, rozumie się, 

katedry. gdy nie przewodniczy im
umiarkowanie.

Dzięki Opatrzności, obdarzającój zawsze nasz naród 
zdrowym rozumem, tak  źle już u nas nie je s t obecnie.

Pojęcia starożytnych filozofów, wcale były różne od 
dzisiejszych; dla tego żaden z mędrców nowożytnych
(ż w yjątkiem  chyba gdzie w Chinach) nie uzna za słu­
szną zasadę Plutarcha, utrzymującego „że biesiady łączą 
towarzystwo, że są podstawą rólnictwa i sztuk pięknych, 
przyrodzonóm źródłem rozkoszy.'1

U Das przynajmniój je s t inaczój:
Towarzystwo rólnicze, jako najpoważniejsze zgroma­

dzenie krajowe, dało przykład w licznych posiedzeniach 
swoich, że prace około dobra ogólnego mogą i powinny 
obejść się bez wszelkiego stuku, huku i puku. Bale



skromne, biesiady ciehe i rzadkie, oto w tych czasach 
filozofia obywateli naszych; jakże ona odbiegła od P lu -  
t a r c h a !

B iada zawsze człowiekowi, u którego zmysłowość 
m ieszka jakby na pierw3zćm piętrze, a duch na drugiem  
lub na dole!

Ale wróćmy do przedm iotu  wyłącznie nas za jm u ją ­
cego, do pokarmów, do napojów, do chłodników balo ­
wych. Filozofia medycyny zaleca jeść  i pić, stosownie 
do głodu lub pragnienia.

Otóż każdy człowiek od wieku dojrzałości,  aż do 
schyłku wieku męzkmgo, potrzebuje pożywienia tylko 
dwa razy w 24 godzinach, w yłączając rano herba tę  lub 
kawę. Bale rozpoczynają się późno w noc, za tśm  ży- 
czyćby należało, aby przyjęto  za zasadę przybywanie na  
zabawy tańcujące , po wieczerzy o właściwćj, spożytój 
godzinie. Ale zamiłowanym do tańców i zabaw kob ie ­
tom, sam a m yśl o nich już  odbiera ape ty t;  często jeżeli 
nie suszą, to przeposzczą dzień cały, i głodniuterikie, 
ściśnięte poczynają hasać!

Taniec, ja k  to mówiliśmy, męczy, więc głód ob ja­
wia się nie w czasie, zwłaszcza że osoba tańcu jąca  przy­
była  już  na  bal —  głodną. C iasta  i cukry, najniezdrow- 
sże z pokarmów, zrazu zaspakaja ją  łaknący żo łądek; 
napoje łagodzące, a zawsze zimne, w ypełniają go, a ta ­
niec, obudzając pom ału  działanie żołądka ,  sprawia, że 
zbliżywszy się do osoby tańcującej w tym  stanie (prze­
trawienia, słyszymy nieraz jak ieś  wewnętrzne klekotanie.

Jakiegokolwiek je s t  składu wieczerza, czy wyłącz­
nie z zimnych, ciepłych lub mięszanych poUaw, zawsze 
ona m a  miejsce późno w noc. M ając na  uwadze tańcu ­
jących tylko, widzimy ich od razu zgromadzonych w j a ­
dalniach gdzie oczekują zastawione stoły. W  pokojach 
tych inna j e s t  zwykle te m p era tu ra  jak  w sali do tańca ;  
pierwszo wrażenie zimna wywołuje powszeehny prawie 
kasze l;  osoby drażliwsze, a szczególniej kobiety, doznają 
dreszczów, mogących pochodzich z zimna, głodu, albo 
też z obu tych przyczyn. Bozmowa na wstępie wiecze­
rzy nie grze je ; krew nag łą  zm ianą tem pera tu ry  um yka 
z powierzchni i kończyn wewnątrz ciała; cieplik żołądka 
podnosi się, i w tak im  to fizjologicznym stanie zdrowia 
rozpoczyna się spożywanie. Szczupłość miejsca nie po­
zwala nam rozszerzać się nad n a tu rą  p o t r a w ; życzyć j e ­
dnak należy aby każdy, wedle własnego doświadczenia, 
b ra ł się do takich, które najłatwiej przetrawia. W  ogól­
ności ja k  w tańcu ta k  i w pokarmach zaleca się um iar­
kowanie, a szczególniej co do potraw, które wyjątkowo 
oddziaływają na  mózg i na  wzrok, jak iem i są  wędliny, 
m ięsa  solone, potrawy ostre, bakalie, którem i n ik t nie 
powinien przesycać się Po  ruchu ta k  nie zwyczajnym 
ja k  taniec , zwłaszcza kilkogodzinny, posiłek um iarkow a­
ny i dobrany j e s t  najzbawienmejszy dla zdrowia, a s tra ty  
wynikające z utrudzenia, właściwą żywnością i spoczyn­
k iem rychło się wynagradzają . W ieczerza wszakże trwać

powinna najm niśj  trzy godziny, jeżeli tańce m a ją  na  
nowo rozpocząć się; inaczćj trawienie zostanie przer­
wane, i zam iast zbawiennego skutku posiłku, zabawa 
i żywność zaszkodzą zdrowiu.

Napoje bywają ciepłe, zimne i zamrożone. W ino 
francuzkie trzym a pierwsze miejsce, bo zdrowe je s t ,  po­
żywne i ła twe do s traw ien ia ;  limonady, orszady i t. p. 
chociaż chłodzą pozornie, są  przecież niestrawne i pobu­
dzają poty; za najszkodliwsze zaś uważam lody, bo nie 
trzeba  zapominać, że ja k  w spoczynku cieplik żołądka 
podno-i się, tak  przeciwnie w ruchu zmniejsza się, d o ­
dając  m u więcój zimna sztucznego najła tw iśj w jednńj 
chwili spowodować przeziębienie tego organu.

H erba ta ,  jakkolwiek u nas  w używaniu, m ało  m a  
zalecających j ą  p rzym io tów ; drażni żołądek, to  prawda, 
ale nie żywi, uży ta  z ciastami, do ich strawienia, lecz 
znac/na  ilość wody gorącćj,  obejm ująca cząstkę rozpu- 
szczonćj herbaty ,  dopom aga potom, przyspiesza bieg 
krwi i osusza usta. Lepiój jej nie używać.

Szczególniejszą też zwrócić należy uwagę na odzież. 
Nie mówimy o ubran iu  salonowem, bo nie m am  prawa 
narzucać mody kroju hygienicznego, ale zdrowie wieleby 
zyskało na tem , gdybyśmy nie zapominali, że go nam  
nie na  jeden tylko potrzeba wieczór. Zasada ogólna 
hygieniczna wracających z zabaw do domów powinna 
być t a :  otulić sie ubraniem  ja k  najcieplejszem od stóp 
do g łow y; kto zaś nie jedzie k a re tą  lub krytym powo­
zem, to  w mieście lepiej niech wraca piechotą, jak  w 
odkrytym powozie lub w sankach, m ając ,  rozumie się, 
wzgląd na odległość miejsca

Przypuszczamy, że osoby oddane zabawom dobrze 
zachowają w pamięci rady hygieniczne, które zaleciliśmy 
i że wpłyną one korzystnie na s tan  zorowia. Pozo­
sta je  nam  jeszcze zastanowić się nad porą  w którśj od­
bywają się zabawy. Zabawy nocne pozbawiają snu ;  sen 
regularny, nieprzerwany i ograniczony pewną liczbą go ­
dzin, równoważy s tra ty  żywotne każdodzienne. Jeżeli, 
z powodu zatrudnień swych i pracy, człowiek żyć musi 
kosztem całej ekonomii ciała, to sen pokrzepia jego 
siły, by nazajutrz  z rów ną działały mocą.

Noc bezsenna j e s t  d la zdrowia niczem niepoweto­
w aną  s tra tą .  Trudno przecież zmienić ten  przeciw hy- 
gieniczny zwyczaj bawienia się w nocy; lecz przynaj­
mniej niech osoby w ątłego zdrowia, słabego wzroku 
i delikatne nie zapominają , że bezsenność je s t  dla nich 
najzjądliw szą trucizną.

Ś. p. Hoffmanowa, zakończając ustęp o zabawach 
w dziele wielce szacownem: O p o w i n n o ś c i a c h  k o ­
b i e t ,  t a k  się wyraża: .,Gromadźmy tylko koło siebie 
w biegu potocznego życia zatrudnienia, rozrywki, z m a ­
łych rzeczy róbmy sobie przyjemności, nie brońmy sobie 
niewinnych gustów, a nie będziemy szukać uciech nad­
zwyczajnych za domem. Uciechy zabawy mało są  po­
trzebne do szczęścia, kiedy kto szczęście posiada.1

I.
0 upalnym dniu lata  
Słońce uszło w dal świata,
Zapadł wieczór już chłodny i cichy
1 na sielskich obsza’ach,
Skąpał w rosy nektarach 
Zwiędłe trawki i kwiatów kielichy. 
Jedna gwiazdka i druga
Ną niebiosach już mruga,
Księżyc chmurkę zasunął na czoło, 
Słowik zaczął swe śpiewy,
A zefirów powiewy

3
Woń balsamu roznoszą w około. — 
Tam w ogródku, przy zdroju,
Tam w altance z powoju,
Jak gołąbki, szczebioce ich dwoje, 
Ona kwili jak dziecię,
On wysnuwa w zachwycie 
Jasną przyszłość i złote sny swoje: 
,,A więc jutro, o luba,
D ługa kończy się próba,
Jutro, ślubem złączeni na wieki,
Żyć zaczniemy rozkoszą,
Której smutki nie spłoszą,
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Aż nam m artw e zapadną powieki.
J a  w uroczem tu  siele 
Ciche gniazdko uśćiele,
Gdzie pod skrzydly odpoezniesz mojemi, 
Tam  ci co dzień przyniosę 
P arę  ziarnek i rosę,
Ty skrzydełkiem  nie dotkniesz się ziemi. 
I w niebieskich wód tonie 
Razem z tobą pogonię,
Tam  piosenkę zanucim słowiczą,
Aż wśród nocnych półcieni 
Powrócimy znużeni,
Poić ducha m iłości słodyczą.
A gdy los nam udzieli
N a gniazdeczka pościeli
Złożyć m łodych slowiczków choć parę,
To gdy w piórka podrosną,
Razem z niemi radosną 
W pieśniach niebu poniesiem ofiarę!“ — 
I  tak  dalej i dalej 
Słodko z sobą gruchali,
Aż ich deszczu spłoszyła kropelka.
Któż ten  młodzian liryczny?
Któż aniołek ten  śliczny ?
Któż są oni ? — To S taś i Anielka. —

U.

Ponad lichą mieściną,
Pod zasłoną chm ur siną,
Słońce weszło i spało w podróży.
Tylko czasem przez szpary 
W ychyliło łeb sta ry ,
By się przejrzeć w b ło tn iste j kałuży. 
Petokam i deszcz leje,
W ia tr jw kominach szaleje,
Zimno zewsząd zacina jak  batem , 
W szędzie sm utno, ponuro,
Bo z deszczową wraz chm urą
N uda skrzydło rozpięła nad światem . —

Tam  w obłoków pobliżu,
W nędznej izbie, w negliżu,
N ad stolikiem  mąż siedzi, przy piórze,
A dwa brudne chłopczyki 
W iodą płacze i krzyki,
P an i m atka pom aga im  w ch ó rze :
„Oto mi je s t  wzór męża,
Żona siły wytęża,
A on jakieś wierszydła tam  dłubie,
Czyś to tak ą  niewolę,
Takie męki i bole,
T aką nędzę mi przyrzekł przy ślubie?
Żyję z tobą trzy lata ,
Czy użyłam co św iata?
Czy poznałam  młodości rozkosze ?
Od poranka do zmroku,
C iągle w pracy natłoku,
Cały ciężar kłopotów ponoszę.
Choć mi zlewa pot czoło,
Żywię ciebie, gryzmoło,
I te  ciągle wrzeszczące dzieciaki.
Cicho bądźcie krzykacze,
Bo ja k  które zapłacze,
To się rózgi mu dadzą we znaki!“ —
A le duet się wzmaga,
Ona krzyczy i sm aga,
On ku sieni kieruje się z cicha.
W ciągnął su rdu t obdarty 
I  kapelusz w ytarty  
I po deszczu wędruje i wzdycha.
Aż, gdy stanął na rynku,
Skręcił prosto do szynku,
Gdzie go spora pocieszy butelka. —
Kto ten  człowiek zgnębiony?
Kto ten  djabeł wcielony?
Któż są oni? — To S taś i Anielka. —

P o z n a ń ,  2G kw ietnia IS70.

J .  M.
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ROZMAITOŚCI.

Kronika now ości p iśm ienniczych.
B i b l i o t e k a  ordynacyi K rasińskich. Rok 1870. W arszawa. W d ru ­

karni Jan a  Jaw orskiego. W 4ce. ;-tr. 410.
Ś. S t a n i s ł a w  i B o l e s ł a w  Śm iały. Anty teza dziejowa z uwzglę­

dnieniem  rozmaitych zdań przeciwnych rozwijana przez Z. 
K. Drezno. N akładem  J . 1. Kraszewskiego. W 12ce w. 
1870. S tr. 220.

Do najciekawszych rzeczy, ale oraz surowo zakazanych owo­
ców, należą listy  obce. Ach, żeby choć okiem rzucić do wnętrza 
r o z d a r t e j  koperty, co nieraz tuż pod ręką leży: — naw et mo- 
żeby n ik t nie w idział. . nie w iedział; —  jednakże rzadko kto się 
pokusi na tę  grzeszną ciekawość. L iche papierki owe, ze szm at 
brudnych iabrykowane, kryją w sobie d la wszystkich, prócz dla 
odbiorcy, tysiączne tajem nice, niedostępne, choćby dla najp iękniej­
szych oczu. Żatem  też bywa, że się nieraz najniew inniejszy świ­
stek  posądza o Bóg wie jak ie  sekreta a są w nim rzeczy zgoła 
obojętne lub  bez znaczenia. Ale w ogóle im kto znaczniejsze zaj­
m uje stanowisko, im szersze ma znajomości, rozleglejsze pole dzia­
łania, rozliczniejsze stosunki, tern ciekawszą je s t  jego korespon- 
deneya. Jakże zajm ujące być m uszą dopiero listy  królów, m in i­
strów  itp . mężów stanu. Ale tych, choćby kto chciał grzeszyć, 
któż tam  dopatrzy? S trzegą ich jak  oka w głowie. Tak, strzegą 
póki mogą, kry ją w n edostępnycli archiw ach: czas naw et pomaga 
zazdrości m dzkiej, powlekając je odstraszającą w arstw ą pyłu, 
pleśni, których spokoju strzegą skorpiony i inne robactwo. Do­
piero w długie wieki, gdy się już  dawno w prochy rozsypały 
zwłoki tych  co pisali i odbierali listy, gdy nieraz pamięć ich 
naw et prawie do szczętu się zatarła, wynoszą, trzepią, n o tu ją , od­

czytują, przepisują — ba, nawet drukują i przedają  je  na publi- 
cznem targow isku, — a tajem nice, których dostrzeżenie dla współ­
czesnych było wzbronione, naw et mogło ściągnąć karę surową, 
s ta ją  się dostępnem i dla byle pachołka. N ie dziw więc że i ja  
dziś występuję przed czytelników z w ielką księgą, zawierającą 
k ilkase t listów  wiekopomnej pamięci króla Zygm unta A ugusta 
i jego podkanclerzego, biskupa Franciszka Krasińskiego, które 
ród K rasińskich wydaje. Gdybym się onego czasu był dostał do 
nich i choć słówko pisnął co zawierają, pew noby mnie w lochach 
W awelu osadzono do ,,prezonu.‘‘ Dziś bezkarnie opowiedzieć 
m ógłbym wszystkim  niejednę tajem nicę, k tóra koronowaną głowę 
ostatniego Jagiellończyka nieraz kołatała  po bezsennych nocach.

L is ty  zaw arte w tej księdze (Z la t  1570 i 1571) odnoszą się 
bowiem głównie do kłopotliwych spraw sukcesyi Z ygm unta 
po matce, do księstw a Bari, owych sum neapolitariskich, sreber, 
klejnotów , naw et krzyżyka, pierścienia i „kołdry zlotogłowowej1’, 
k tó rą  podczas pogrzebu Bony, ciało jej okryte było. P isane są 
do różnyc h potentatów , a  głównie też do kardynała Hozyusza, 
rezydującego wówczas w Rzvniie i X. Kłodzińskiego, agen ta  kró­
lewskiego w Neapolu itd . H istoryk zajm ujący się tą  sprawą, znaj­
dzie w nich obfity m ateryai, a gawędziarz ciekawe szczegóły dla 
życia z owych czasów. Czy naprzykład rzecz nie ciekawa, dowie­
dzieć się, że am basador Hozyusz w Rzymie bral od króla 4000 
dukatów neapolitańskich*) rocznie, a  wyżyć z nich nie mógł, 
choć biskupstwo warm ińskie też przecie nie ostatn ie miało do­
chody. Ale bo też ksiądz kardynał sobie nie żałował, a o wy-

*) D la num izm atyków ciekawe są szczegóły na stronie 59, 
90, 94, 101, 129, 177 i 178.



staw ności i kosztownością życia jego, tak  dziwne do Krakowa do­
chodziły posłuchy, że ksiądz podkanclerzy z respektem  i po przy­
jacielsku kilkakrotn ie odważył się na wymówki i przestrogi Po­
seł u  dworu hiszpańskiego brał tylko 2000 dukatów, a u cesarza, 
200 ta l .  miesięcznie, zaś podczas sejm u Kzeszy po 300. W szyscy 
się skarżyli że mało. — Dalej np. l is t  no. CLXXV (do W olskiego, 
posłującego w Hiszpanii) je s t  prawdziwym wzorem i podręcznikiem 
d la  dyplom aty polskiego z owych czasów, uczący obejścia z ludź­
mi, używania listów  kró lew sk ich : komu o nich mówić a  komu 
pokazać, jak  tłómaczyć, jak  d la  wrażenia okazywać pieczęć sy­
g n e tu  królewskiego itp . drobiazgowe nauki oraz wskazówki, jak  
z królem korespondować należy dwojako: do kancelaryi id o  ta j­
nego gabinetu, którego przełożonym nb. był ks. Patrycy, przysła­
ny z Ezymu.

Nieraz w lis tach  trak tu jących  poważne sprawy stanu, znaj­
dujem y wzm ianki o ciekawych sprawuneczkach prywatnych. Tak 
ks. Kłodziński z Neapolu przesłać m usiał jak ąś „aąuam  florum 
genestrae“ (genestae?) której król używał nacierp ien ia  kataralne, 
a ks. podkanclerzy często dziękuje tem uż za odebraną m a n n ę  
(de corpo), prosi „o m annę de fronde“, biskoty i m ustacyole i 
„inne rzeczy na te  defluxus catherusales... zwłaszcza iż teraz 
przed sejmem  silę  tego używać będę nie tylko sam, ale i drudzy 
podobno panowie w radzie, u t  fit, m iasto śniadania.11 Pozosta­
wiam  fachowym rozsądzenie, czy rzeczy te  potrzebne być m ogły 
do apteczki czy śpiżarni księdza podkanclerzego.

Może czytelnik rozciekawiony zapyta, jak ą  drogą, jak im  spo­
sobem w owych czasach, bez spedytorów, poczt i kolei, lis ty  te  
i  przesyłki po świecie chodziły. Co do listów  pośpiesznych, szły 
przez kuryerów, czyli jak  wówczas mówiono „kursorów 11, regu­
larn ie wyselanych do W iednia, gdzie był główny pocztam t królew­
ski, a  z tam tąd  szły trak ty  kursorskie na W enecyą do Rzymu, 
inny do H iszpanii itd . Przesyłki szły drogą handlową, na wiarę 
znajomych kupców, m ających szerokie stosunki. Jużci trudności 
były ogromne, zguby częste, s tra ty  liczne. M ytnicy cesarscy n a ­
w et pozwalali sobie nieraz zatrzym ywać i przetrząsać (szyndować) 
kursorów królew skich na  granicy, a częściej jeszcze przesyłki, 
zwłaszcza kosztowniejsze, zabierali po drodze w Niemczech rabu­
sie. T ak zabrali w Saksonii tran sp o rt idący z N orym bergii ze 
srebram i dla pana Wołłowicza. Ale przecież polieya e lektorska po­
chwyciła łupieżców, a  Zygm unt A ugust, nieoceniony pan, dowie­
dziawszy się o tćm , na drodze dyplomatycznej podziękował elek­
torowi za opiekę interesów  obywatela R plte j. To też zapewne 
d la niepewności trak tów  i niepoliczonych kordonów celnych, które 
przecinały Rzeszę, K rasiński aż do cesarza i arcyksięcia Karola 
udaw ał się o g le jt na „ s z e ś ć  barilów “ wina włoskiego, które miał 
sobie z W łoch sprowadzić, bo mu l e k a r z e  pić je  nakazali.
0  gdyby to  dzisiejsi tak ie  zapisywali recepty, kiedy P a ia re te s
1 Lacrym ę C hrysti w każdej sprzedają w iniarni.

Ciekawe, ale z poważniejszej strony, są lis ty  Z ygm unta do 
am basadora swego u  dworu cesarskiego i cesarza samego. P is a ­
rze i politycy dzisiejsi odzywając się nieustannie proroczym gło­
sem do Europy, że je ś li nie postaw i natura lne j zapory między 
sobą a  Moskwą, od wieków potężniejący olbrzym północy zwali 
się kiedyś na n ią  i przyciśnie po tęgą żelaznej pięści, pow tarzają 
ty lko  słowa dawnych królów naszych. N iejednokrotnie Zygm unt 
ostrzega cesarza i Rzeszę przed zaprzysiężonym wrogiem „ la tin i 
nom inis" i  R p l t ó j  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  wskazując na praktyki, 
k tó re" czynił w tenczas nietylko w zmowie z królem duńskim , 
ale i z n i e k t ó r y m i  e l e k t o r a m i  Rzeszy, w celu ażeby się do­
brać do brzegów B ałtyku, zagrabić L itw ę i pomykać się coraz 
dalej w serce Europy. Pokazuje się że królowie nasi byli lepszy­
m i prorokam i jak  m ętam i stanu. Przypom inam  i Ja n a  Kazi­
m ierza.

Aż nadto  na  skrom ną figurę m ą rozpisałem  się o wydawni­
ctw ie K rasińskich, a jeszcze nie mogę się oderwać od niniejszego 
tom u bib lioteki ich.^ nie udarowawszy i s p o r t s m e n ó w  naszych 
upom inkiem  z czasów zygmuntowskich. Może w żadnym kraju 
z owych czasów, s p o r t _  — ale rozsądny — nie kw itł tak  jak  
w Polsce. W noszę to  n ietylko z lis tu  z którego się dowiadujemy, 
jak  się cesarz przym awiał o konie p o l s k i e ,  ale, z nader wyro­
bionej jak  się zdaje, t e r m i n o l o g i i  s p o r t s m e ń s k i e j , której 
w listach  tych  żywe znajduję ślady. Zygm unt tak  pisze do am ­
basadora swego: „Posyłam y tam  cesarzowi J .  M. ośm in  o c h o ­
d n i k  ów przez Prospera, k a w a l k a t o r a  naszego, których sierść 
każdego z osobna z ka rty  w tym  liście zam knionej wyrozumiecie. 
Przez tegoż posyłamy i w o ź n i k ó w  dziewięć r y s i o w a t y c h  (zda­
je  się, że m aść ta  wówczas była w modzie, bo o takie prosiła  ce­
sarzowa), chociaż o ośmiu ty lko piszemy, bo jednak  tego dziewią­
tego n a  z a m i a r  posyłamy, dla jak ie j przygody.1* 
Spis koni zaś je s t  tak i: „Inochodniki k tóre się J .  C. M. posłały: 
cisawy słojesz Krasicki, cisawy Lwowski, siwa dropiaty Podolski, 
brudnosiwy Zaleski, brudnosiwy Podlodowski, wrony Sanocki, 
siwy Koniuszy, siwo dropiaty  Krzeszowski.1* Niechcę tłum aczyć 
nazw tych, czy one oznaczają stadniny królewskie, czy właścicieli, 
od których je  skup iono ; przypominam  tylko, że i dziś w każdej 
prawie stajni, ten  i ów koń zwykł nosić jak ieś okolicznościowe 
m iano swego pochodzenia.

N ie wiem czy nazwać zrządzeniem  losów, czy u trapieniem  
dla czytelników, że zmuszony dziś jestem  uwagę ich sprowadzać 
n a  odległe wieki. Ha! różnie się to przygadza nam kronikarzom. 
Co gorsza, że zam iast w ybrnąć z historyi, w dalszym  ciągu mej
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gawędy powiodę ich ciekaw ość jeszcze dalói, z wieku szesnastego 
aż gdzieś w wiek jed y n a sty , kiedy nad Polską w ładało berło je ­
dnego z największych a  najnieszczęśliw szych Piastów , — w czasy 
Bolesława Śmiałego.

Z pobożnych tradycy i polskich najogólniej znaną je s t  le ­
genda o św. S tanisław ie biskupie, zabitym  przez Bolesława Śm ia­
łego. Jaku legenda w rosła w świadomość ogólną, nic je j z tam tąd  
nie w yruguje , n ik t je j też  tykać nie m yśli. A le ja k  to  różni lu ­
dzie i ludziska na św iecie bywają, tak  są też niektórzy, co ich 
zwą krytycznym i h isto rykam i, k tórzy bez ubliżania czyimkolwiek 
przekonaniom, zawzięci są  na  zbadanie ścisłe wszystkiego co było 

| i ja k  było, choćby ty siąc  la t  tem u. N ie zawsze im  się to  udaje; 
niekiedy więc zad .w aln ia ją  się wykazać, że nie tak  było, ja k  do­
tąd  utrzymywano, zostaw ując is to tn y  stan  rzeczy w zawieszeniu 
d la  dalszych badań. T a k  więc i p. Z. Ii. nie przecząc bynaj­
mniej faktowi okropnej śm ierci św. Stanisław a, s ta ra  się wykazać 
że nie podobno dziś dokum entn ie  osądzić z jak ich  pobudek i pod 
wpływem jakich  okoliczności przyszło do tak  straszliwej k a ta ­
strofy o zgubnych następstw ach  dla wielkiego króla i kraju ; albo­
wiem starzy pisarze zb y t mało nam  przekazali wiadomości. D zi­
wna rzecz, że G a l l  u s , kronikarz, piszący w 30 la t  po męczeństwie 
św. Stanisława, a przed kanonizacją, przedstaw ia rzecz po prostu  
tak , jakoby biskup z d r a d z i ł  króla, a za z d r a d ę  s t a n u  uk ara ­
nym był srogą ale wonczas używaną karą  rozsiekania członków. 
T en Gallus w szystkiem u winien. W 30 la t  po zdarzeniu tem , 
choć gazet woncza3 n i eby ł o ,  i ludzie m ało pisali, jednak  wiedzieć 
dokładnie m usieli co i j a k  się stało. Ale on zbywa rzecz krótko 
dodając tylko, żechoć b iskup b jf  zdrajcą, nie uprawniało to króla 

i  do zawieszenia nań pogańsk iej i barbarzyńskiej kary. Zdrowo 
tedy płochem u pisarzowi, że ludzie mu nie wierzą a naw et po­
sądzają go o fałsz. Jużci że sk łam ał jeż li jasno prawdy nie po­
w iedział a  dał powód do różnych tłum aczeń. D rugi dziejopisarz 
żyjący w 400 la t  później, nie lepiej się spraw ił. P a try arch a  to 
naszych historyków, pow ażny D ł u g o s z ,  napisał osobny życiorys 
św. S tanisław a. Ale jakże  jem u  wierzyć na słowo, kiedy sam 
przyznaje, że pisał z „p o w ag i nakazujących11 i prosi żeby mu wy­
baczyć „niew łaściw ą m ow ę.“  Już to  samo podejrzaną czyni w ar­
tość jego dzieła, w które m z resztą  pełno je s t  sprzeczności. Bo­
lesław a Śmiałego raz przedstaw ia jako  bohatera i wielkiego króla, 
jakby  z respektu  d la  g lo  wy m onarszej, to  znów jako  ostatniego 
zbereźnika, o którego sprawkach mówić tu  naw et nie mogę ze 
względu na szanowne czytelniczki. Raz biskupa wywodzi z szla­
checkiego rodu, to znów prawi, że był z niskiego pochodzenia, a  
co najgorsza, każe mu się doktoryzować za granicą w czasie, k ie­
dy jeszcze Polacy po doktorsk ie  kapelusze nie jeździli po świecie, 
bo w ogóle nie istn ia ł zwyczaj doktoryzow ania się. Sprzeczności 
w biegu wypadków D ługosz  zwykle godzi pośrednictw em  wpływów 
szatana.

A utor wykazawszy stanowisko Gallusa, D ługosza i jego  na ­
stępców (Skargi, P rażm ow skiego, Dzieduszyckiego) sta je  dość wy­
raźnie w obronie króla, k tó rem u  Polska zawdzięczała ty le  chwały, 
i  konstatuje, o ile podobno ze  szczupłych źródeł, że król ten  
upadł w końcu św ietnej karyery skutkiem  w alki w obronie praw 
ludu przeciwko uciem iężeniu możnowładztwa popieranego przez 
biskupa, szerzącego teo k ra ty czn e  idee Grzegorza V II. P rzyznaje 
jednakże, że w całej sp raw ie : sub judice  lis est.

Dzieło jego zaleca się przedewszystkiem  m etodą krytyczną 
ja k ą  się rzadko spotyka w p olskich dziełach historycznych

Zagadka głoskowa.
W trzech w yrazach jedno brzmienie __
Z głów ką zm ienia swe znaczenie 
Jeźli stoi fi na  czele,
Je s t  w dz ienniku  w piśm ie, w dziele, 
Gdy mu m  na karku  siędzie,
W tedy sto i w imion rzędzie;

* A gdy tt> n a  przedzie kroczy 
To za sobą wodę toczy,
Albo chodzi z bronią w ręku.
O t je s t  sęk  i dziura w sęku.

(Rozwiązanie szarady w num erze 17: Snragfossn.)
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